
Artykuł pochodzi z archiwalnych zasobów firmy EKO-KONSULT sp. z o.o. 80-557 
Gdańsk, ul. Narwicka 6. 

Wszystkie prawa zastrzeżone. 
Korzystanie za zgodą firmy EKO-KONSULT biuro@ekokonsult.pl 

 

 
 

 

Kwartalnik „Problemy Ocen Środowiskowych” wydawany cyklicznie w latach 1998 – 2012, 

przez EKO-KONSULT był jedynym wydawnictwem w Polsce, poświęconym wyłącznie ocenom 

środowiskowym planowanych inwestycji oraz strategicznym ocenom oddziaływania na 

środowisko. Dla praktyków OOŚ, ale również dla osób początkujących może nadal stanowić 

wartościowe źródło wiedzy np. w zakresie prezentowanych case study i przeglądu 

stosowanych metodyk - w tym kontekście znaczna część artykułów zachowuje sporo 

aktualności. 

 

 
 

Boczna szpalta 

 

 Stopniowo, ale zdecydowanie, rośnie w społeczeństwie przekonanie, że ochrona 

środowiska to także pieniądze. Nie tylko do wydania, ale i do zarobienia. Urodziły się już 

terminy w rodzaju ekobiznes czy ekoekonomia, są od dawna opłaty środowiskowe, renty 

położenia itd., itd. Niektórzy przedsiębiorcy wietrzą szanse na lepszą sprzedaż 

„zielonkawych” produktów, mnożą się reklamy „czystszych” surowców, usług, miejsc, a 

nawet ludzi. Naturalne, przyjazne, zdrowe, czyste i pachnące przyrodą otoczenie jest 

najlepszym kontekstem do reklamy wszystkiego, nawet samochodów lub czipsów. Także 

inwestycje i inne przedsięwzięcia gospodarcze proponowane w zielonym opakowaniu 

rzadziej budzą obawy ekologiczne stępiając nasz kluczowy termin „mogący znacząco 

oddziaływać na środowisko”. Jeśli inwestor tyle środków przeznacza na zieleń i pastelowe 

barwy to przecież nie może mieć trujących intencji. Wszystko to coraz silniej wpływa na 

decyzje administracyjne dotyczące kwestii środowiskowych, a więc także na zawartość 

dokumentacji poprzedzających te decyzje. Aspekt ekonomiczny pojawia się w raportach 

OOS w różnych formach i miejscach. Oferowane przez inwestora wydatki na „greenlifting” są 

tu coraz częściej dostrzegane. Tradycyjne, poważne miejsce ma strona ekonomiczna przy 

wyborze wariantu, a także selekcji działań mitygacyjnych, kiedy racjonalność ekonomiczna 

odgrywa istotną rolę. Pośrednio jest obecny przy ocenie skutków środowiskowych, wszak 

oceniający niektóre następstwa, nie mając innych miar obiektywnych, korzystają ze 

swoistego rachunku ekonomicznego strat i korzyści ekologicznych. Finansowy wymiar mają 

także warunki wykonywania raportów - to nieustannie temat nadający się na boczną szpaltę. 
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 Tym razem jednak chodzi nam o czwarte pole związków ochrony środowiska i 

mikroekonomii. Rozszerza się ono ostatnio znacząco w związku z zamykaniem przepisami 

klasycznych procedur sozotechnicznych. I tak np. w dziedzinie odpadów w zasadzie prawie 

wszystko wiadomo: w procesie produkcyjnym lub innym ocenianym środowiskowo powstają 

odpady, dobrze określone w raporcie pod względem ilościowym i jakościowym. Raportujący 

buduje ilościową tabelkę bilansując te odpady. W ostatniej kolumnie zapisuje proponowane 

przez operatora rozwiązanie, tzn. przeznaczenie odpadów, niejako wspierając je fachową 

opinią. A to pisze, że przepracowane oleje należy skierować do rafinacji w Żredliczach, a to 

płyty zawierające azbest należy złożyć na składowisku w Pocieramesznie, a to uszczelki 

gumowe skierować do przerobu na granulat do firmy Ekuszcz itd. Urzędnicy bardzo cenią 

sobie takie szczegółowe rekomendacje - są one zresztą uprawnione, bo pomagają obracać 

się wśród technik odzysku i recyklingu uważanych za bezpieczne ekologicznie. Nie mam tu 

poważniejszych zastrzeżeń w związku z ukrytym promowaniem określonych firm - 

ostatecznie przecież chodzi nam o takie właśnie promowanie - sprawdzonych linii 

technologicznych, a także prostych sposobów zagospodarowania odpadów. Przecież 

wszyscy wymieniani mają stosowne upoważnienia do obrotu określonymi odpadami. 

 I wszystko było by w porządku gdyby nie margines nadający się na boczną szpaltę. 

 W słynnej spalarni odpadów niebezpiecznych w Dąbrowie Górniczej moce nie są 

wykorzystane. Nowoczesna instalacja z wieloetapowym oczyszczaniem gazów odlotowych, 

precyzyjnym monitoringiem wszystkich faz spalania, szczelną gospodarką wodną oraz 

bezpiecznym składowaniem popiołów paleniskowych ma coraz mniej nadawców odpadów 

bo trafiają tu przede wszystkim odpady od dużych i w oczywisty sposób 

zewidencjonowanych dostawców, którzy nie są w stanie skierować swych odpadów bocznym 

kanałem. Natomiast coraz więcej odpadów odbywa właśnie boczne drogi poprzez sieć 

uprawnionych pośredników. Ten pierwszy, mając stosowne pozwolenie przejmuje odpad, 

pobiera zwykle dość poważną opłatę i następnie wykonuje różne papierowe, ale też 

materialne czynności by odpad „znikł”. Nie jest to trudne. Można go przekazać firmie w celu 

składowania, po czym (2 - 3 lata) firma przestaje istnieć, a odpad zostaje jako zadanie dla 

samorządu. Można obracając dokumentami przekazania odpadu doprowadzić do zgubienia 

zasadniczej części objętości w wyniku procesów kompaktowania i selekcji - przy czym sam 

odpad dawno już znajduje się na zwyczajnym składowisku. Zapewne takich „metod” jest 

więcej. 

 Mamy marne możliwości aby tym przestępczym praktykom przeciwdziałać. 

Uszczelniając przepisy o ochronie środowiska stworzyliśmy pole do działania dla 

nieuczciwych firm i ludzi. 

 Można wszakże, korzystając ze wspomnianej tabelki w raporcie OOS starać się 

mocniej nakłaniać do współpracy tylko z uczciwymi recyklerami. Tylko, że ci uczciwsi są 



drożsi. I tu jest śmieć pogrzebany. Na własne oczy widziałem ofertę pewnej wyróżnionej 

zresztą za działalność ekologiczną firmy dotyczącą recyklingu lamp samowyładowczych. Ci 

co nieco wiedzą o technikach pełnej destrukcji takich lamp i wyselekcjonowaniu składników 

możliwych do powtórnego użycia mogą potwierdzić, że nie można bezpiecznie takiej lampy 

unieszkodliwić za złotówkę. Po prostu nie można. Więc już cena świadczy o nieuczciwości. 

Oczywiście nie wiedzą tego dostawcy, dla nich ważny jest kwit i niska cena. 

 Musimy niestety, z braku silnej policji ekologicznej w Polsce, wyraźnie wskazywać kto 

jest wiarygodnym recyklerem. Pieniądze stają się bowiem nie tylko naszym 

sprzymierzeńcem, ale i zagrożeniem. 

A szanowni Autorzy raportów powinni, stosując się do panującej obecnie w Polsce 

mody na węszenie i życzliwe donoszenie, pisać komu nie należy powierzać odpadów, bo jest 

... za tani. Czekamy: kto pierwszy? 
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